
Nr. 443. Kok X.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  uostawe 
do domu dopłaca się *50 hal er;
• Z przesyłką poczt, w kraju 

i monarchii:
miesięcz. 2 K. 5 0  n, I z 2-krot. 3 K. -  h. 
kwarta!. 7 K. 5 0  h. wysyłką 9 K. — h. 
rocznie 3 0  K. h. | pocztow. K — h
W Niemczech: miesięcznie 4  Hfor. 
vV m .ch państwach Związku fltr- 
cztowego r ii ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Rcdakcya, rtdmin istracva, Li rukarn i 
Lwów, ulica Chorążczyzn* W -19.

Lwów, sobota 23 września 1905.

w y e l iO d z i  S  r a z y

Wydanie poranne.
C en y  o g ło s z ę  iL

O głoszeń :a  (inseraty) za 1 wiersZ 
petitowy lub jego miejsce 2 0  haL] 
Nade: la n e  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit BO nal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. w iadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  nalerzy. \Vyrazy grut>- i 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: ,
Nr. popołudn. 6 h. z orzesyłką 10 n. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  b. 1 
Drobnych rękopisów nie zwraca się. 1

Rękopisy i lijty w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Red. ikcyi S łow a Polskiego we Lwowie — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i resiamacye 
praszą się nadsyłać pod adrerem : Administracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegiamów: S łow o Lwów. — Nr, telefonu Redakcyi 541, Admi ństracyi 740.
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k a l e n d a r z  l w o w s k i .

Sooota  23 w rześnia.
P  ilo* Rzym.-kat.: D zis' Tekli P. t  — Ju tro 5

Gerarda — Qr_ kat-: D ziś: 10. Mynouory M. — Jutro: 
*4 po Sosz. Hł. 5. — Słow. Dzis: bogusławy. — Jutro : 

nomira.
Wschóa słońca 5'54, zachód 5*49.
P o c i ą g i  k o l e i w o e  odchodzą ze L v owa z dw rca 

Słownego, wedle zegara miejskiego: i o  Krakowa 9‘D1*, 
£ '1 , 3*2u*. 7-11. 1136, 1*21% 451 do Rzeszowa 440 ; ao 
rodw ołoczysk 7 06, 11 31 7*36*, 9 3 6 ,1 1 3 6 ; do I" zemyśja- 
'“hyrowa-Ryinanowa-lwonicza-Jasła: 10*41: do Czernio- 
' ł |ec ó’51, 9*56 (od lipca w świąt? do Worochty), 3*16*; 
1116, 327* ; do Kołom yi: 626 ; dc Stryj,*: 11*46; do b a­
je cz n eg o  i 8*06, 3 31, 7*01 do Sambora: 9*36, 4*56, 11*31; 
ł*0 .jawurowa : 7*31, 6*31; do Brzuchowic : 6*26 (od 14 
™aja do 10 września), 9*06 (świąteczny), TOo (świąteczny), 
 ̂ *9 3*56, 6*46, 806, 8*31; do Rawy: ll*bl (n ieaz)8*06; 

do B etzca: 11*46: do Janevra; 7*31 9*51, 211 (l*1 maja do 
*0 vrześnia w święta), 3*44 (14 maja ao 10 września; o*34; 
do Szczerca: 2*31 (1 :zerwc- au 10 września w śt.lą ia); 
do Lubienia 2 51 (14 maja do 10 września w święta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór "ao 5*59 rano) drukowane czarno.

BEuze* 1 b ih l i r t e U k .  Ossolineum.' Biblioteka w d. 
Powsz. od 11-2; muzeum w Jni powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1, nadto we w torek i piątek od 3—5, w niedzielę l l — 1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10— 1 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — M łż w m  przemysrowe 
otwarte w dru powszednie (prócz poniedziałku) d g. 9—2, 
W święta od 10—1. B,t ioteka Baworowskiego (Ujejskiego 
2) wtoi ki, środy, piątki i sobotv 4—6. Biol. Pawlikowskich 
(Trzeciego Maja i) środy, "soDOty i niedziele on *1-12. 
— Bibl. PolitechniKi v. święta, m eaneie  poniedziałki od 
U—1, w inm dnie 10- 1 i 4—8. — Biblioteką T o ... Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niecL. i św. ru- 
skićnU — Bibl. Naroanego Domu (Teatralna 22) we w to­
rki, środy, piątKi, soboty 9—t?  3 --6.

Biblioteka Uniwersytecka otwarta coaziennie oa go­
dziny l l  do 2.

TM M ioteKn p A l« tc c h n iU i. O twarta przez wrze­
sień w poniedziałek, środę i piąies. tylko od 10—1 ra n o ; 
od 1 października codziennie od lO—1 i od 4—8.

W y * t «  ;  s t a l e .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz 30 h.

W y s ta w y  c z a s o w e .  Wystawa prac uczniów ręko­
dzielniczych w parać u Sztuki na placu powystawowym co­
dziennie.

L w o w s k ie  F o t o - P l a s t i k o n  w parażu Hausmana 
(46 razy premiowane) od 17 września do 23 września do 
widzenia „Wspaniała podróż w okoiice jeziora Garda i 
zwiedzenie pobojowiska z r. 1859 i 1866 r koło Rerecco i 
Solferino.

T e a t r  m i e j s k i .  Dziś o godz. 7*30 „Śnieg"1 dramat 
St. Przybyszewskiego. — J u tr o : o g. 3*30: „Zem sta11 Fre- 
dry, o "g. 7*30: „Sztygar11 Zellera.

F i l h a r m o n i a .  K oncert pianisty, Ignacego Fried­
mana.

Sprawozdanie poselskie 
dra Stanisława Głąbińskiego,
W czasach niemal zupełnej ciszy, panującej w lwow­

skim świecie politycznym, sejmik relacyjny posła dra 
G łąbińskiego był w ypadkiem  znamiennym i doniosłym . 
Zostały tutaj przypom niane wszystkie piekące spraw y 
krajow e; znalazły one tutaj swoje sform ułowanie, a od ­
powiednio według ważności rozklasyfikowane, zyskały 
ośw ietlenie, k tóre dobitnie w raziło w umysły ich w agę 
dla narodu, kraju i stolicy.

Był to  jednem słowem nie tylko wykaz prac o so ­
bistych pos^a, ale całkowity obraz  naszego życia po ­
litycznego w W iedniu , o raz usiłowań odradzania 
się kraju na polu narodow err, społecznem  i ekono- 
micznem.

D r. Głąbiński śm iało mógłby rzec o  sobie, że 
usiłowań tych ku odrodzeniu „m agna pais  fu it11; on też 
m ógł dać ich obraz całkowity, a w tym obrazie, ukry­
ta  dyskretnie, wszędzie się przewijała nić jego nieza­
przeczonych zasług.

Zebranie rozpoczęło się punktualnie o  godz. 572 
w szczelnie zapełnionej sali. Zebrali się w yborcy wszy­
stkich w arstw  miejskich z silną przew agą przedstawicieli 
inteligencyi.

Na wniosek radcy Gubrynowicza obrano przez 
aklam acyę na przewodniczącego p. W ojciecha Bie- 
chońskiego, który zaraz udzielił głosu dr. Głąbin- 
skiemu.

M owa posła G łąbińskiego trw ała dwie i pół go ­
dziny. W ygłoszona głosem  podniesionym , z wielką 
sw adą i nader potoczyście, pełna różnorodnej a ważnej 
treści —  nie pozwoliła ona na chwilę osłabnąć uwadze 
stuchaczy, manifestujących często swoje uznanie grom ­
kimi oklaskam i. Podnieść należy wraz z posłem , : który 
nie om ieszkał zaznaczyć tego na zakończenie, że ani 
podczas mowy, ani Dodczas dyskusyi, nie zaszło nic, 
coby osłabić m ogło pow agę zebrania. O pozycya, k tóra 
przed paru laty nie pozw alała dr. G łąbiński.m u głosu 
publicznie zabierać, zachow ała obecnie milczenie, pom i­
m o, że wstęp na salę był wolny.

M owę dra G łąbińskiego pudam y w jednym z naj­
bliższych num erów „Słow a P olsk iego11 w całości, dzi­
siaj więc poprzestajem y na tresciw em  przedstawieniu jej 
wątku.

Powitam y hucznymi oklaskam i n o w c a  zaczął bar­
dzo szczęśliwie od potrącenia obecnej, mocno zm ienia­
jącej się z dnia na dzień sytuacyi politycznej w zaborze 
rosyjskim . W stęp taki narzuca! się sam przez się poli­
tykowi, obejmującemu całość interesów  narodow ych, je­

śli chodziło o  nawiązanie spraw ozdania id o  stanu obe­
cnego umysrów w kraju. Nie ulega bowiem w ątpliw o­
ści, że ow ą ciszę w świecie politycznym C-alicyi, m oże 
bezwiednie dla ogółu, spow odow ały właśnie zdarzenia 
polityczne po tam tej stronie kordonu. Umysły nasze we 
wszystkich dzielnicach są  pod wrażeniem zachodzących 
zm ian w tam tym  zaborze i oczekują nowych ukształto- 
wań stosu nKów narodow ych.

Zdaniem mówcy zapowiedziana Duma państw ow a 
w Rosyi zgrupuje w swem  łonie pizedstaw icieli społe­
czeństw a polskiego, z których m ysią polityczną liczyć 
się będzie musiał cały naród. ■ K ró 'estw o Polskie zLaj- 
duje się w tern szczęśliwerr położeniu, że chwila pier­
wszych w yborów  reprezentacyi zastaje lud wiejski 
uświadom iony narodow o. Jest prawie pewność, że wszy­
scy posłowie, bez wzglęou na stan, wejdą do Koła i 
stw orzą silny jednością organ myśli narodow ej. Puli- 
tyka polska trzech dzielnic dojdzie do  ujednostajnienia 
i wzmoże się życie narodow e w każdej z nich 
zosobna

Przystępując do spraw  naszej prowincyi i naszej 
reprezentacyi w Wiedniu, mówca zaznaczył, że na pier­
wszy plan w działalności swojej (a więc i w spraw o­
zdaniu) bierze te sprawy, które mają znaczenie narodo­
we. Z tego ogól no-narodow ego stanow iska pierw szo­
rzędnej wagi spraw a jest dla nas przesilenie węgierskie. 
Mówca potępił nietaktowne zachowanie się niektórych 
wybitnych nawet członków Koła Polskiego w tej 
sprawie.

C harakteryzując żądania węgierskie z zakresu woj­
skow ego, dr. Głąbiński zaznaczył, że jest to  bardzo 
korzystnem , że poddano krytyce uważane dotąd za nie­
wzruszone żądanie armii, które, jak u nas, pod płaszczy­
kiem konieczności państwowej przem ycały zarządze­
nie, mające cele wyłącznie centralistyczne *i geim a- 
nizacyjne.

Szeroko om awiał następnie dr. G łąbiński sprawy 
wsoólności cłowej Austryi z W igram i. Mając na wzglę­
dzie rozwój swegc przemysłu, W ęgrzy nie chcą obecnie 
odnawiać związku cłowegn z Austryą. Ze stanow iska 
Galicyi rozdział cłowy nie jest korzystny. Wprawdzie 
Galicya jako Krai agrarny m ogłaby mieć w tern interes, 
aby się pozbyć w spółzaw odnictw a na targu wiedeńskim, 
to  jednak sprzeciw iają się temu inne interesy kraju. —  
Przedewszystkiem  zmniejszenie terytoryum  handlowego 
lest zaw sze niekorzystne, nadto mamy produkty, jak 
np. naftę, k tóre m ają znaczny zbyt do W ęgier i moglv- 
by mieć zam knięte dla siebie granice

Przedewszystkiem  jednak aecydow ać tu powinny 
względy polityczne, a względy te przem aw iają przeciw­
ko zerwaniu unii cłowej. A ustrya po zerwaniu z Wę-

A. K. G r e e n .

Opuszczona gospoda.
POWIEŚĆ.

Pokój miał tylko jedno okno na zachód. Ale na-
W et promień światła nie odw ażył się tu w targnąć, — za-
1 o m y w a ł się na gzym sie zewnętrznym, ciężkie firanki

broniły wstępu. P o  raz pierwszy, pod wpływem podnie-
~ntj wyobraźni, przyszło mi na myśl, że tam  m ogą

kuiować duchy: zaczęłam  się bać we własnym domu i
2imny dreszcz pi zebiegt po mnie od stóp  do głowy.

Niebawem wszakże zastanow iłam  się. Nigdy nie
zdarzyło Się w tym  pokoju nic strasznego; położenie je-

zupełnie z boku —  było też jedynym powodem ,
a którego zazwyczaj stał zam knięty. W ybrać go

tego, że był specyalm e wygodny jak to  uczynił pan
^ ar7 nie wpadło jeszcze nikomu do głowy.

cienie SN pani nie obawia, —  rzekłam , —  te
'V  wpuszczę św iatło.

padł na°c^Un<*łarn îran^ ' ‘ prom ień zachoazącego słońca
błąkał p r : l !™ it.posadzkę> p r z y t o n y ,  jak gdyby się za-
promień z rad ^  Biedna mł°d a  kobieta pow itała ten
na którem  ^ C!,ą \ Podniosła się, podeszła do miejsca,
skniła za ciepłem "•' ’vpatryw ała się w niego, jakby tę- 

n i światłem.
— 0RozpahrrT0)<" padłG na slar.v wielki kominek.

kominku mo ma u ło * E * 5 !? y c R'eń .— z w o ła ła m ; na tym
Zdawało mi się atGs. d rze ..a .

m uhcy, ale widocznie UCzynił ruc^  Pov’s f zy;
i śledził mnie tylko n . s p o k o L ^  gdj?  mi' CZałP °Ko)nym wzrokiem, goy rozpa­lałam ogień.

W końcu nie znalazłam  już pretekstu, aby pozo­
stać dłużej.

—  Jeśli pani, pom im o ognia, będzie tu jeszcze sm u­
tno. —  rzekłam , odchodząc, —  w takim razie niech pa 
ni przyjdzie do naszej bawiaini, bardzo proszę.

Ale, choć to  powiedziałam , byłam pewna, że on 
jej nie spuści z oczu, choćby jej naw et pozwolił udać 
się na czas krótki do innego pokoiu.

Przypuszczenia moje nie zawiodlc mnie. Państw o 
U ręuhart przeszli wprawdzie na kolacyę do jadalni, ale 
za nim pozostali goście zdążyli zjeść pieczeń, oni już 
załatwili się z deserem i wyszli. W prawdzie on rozm a­
wiał podczas obiadu, śm iał się i pokazyw ał sw oje białe 
zęby; ale wrażenie, jakie ta  para zostawiła. bvło jednak 
takie przygnębiające, że uderzyło to  naw et Hetty, która 
z pewnością nie jest wrażliwa z natury.

W ciągu w ieczora udałam się raz jeszcze do lćh 
pokoju. Zastałam  ich tak od siebie oddalonych, jak po­
zwalał na to  pokój; on siedział ODok swojej skrzyni, a 
ona w fotelu, który umyślnie dla niej wstawić kazałam . 
N a niego nie spojrzałam  wcale, ale ona uderzyła mnie 
godnością i wdziękiem swei postaci. P izy  blasku ognia, 
który oswietlai teraz jej wychuałe m łodociane nca, do­
strzegłam  w rysach jej taką szlachetność wyrazu, że na­
brałam przekonania, iż musi ona być ze stanu lepszego 
niż iej mąż i stać oa niego wyżej, zarówno urodzeniem, 
jak i wychowaniem.

Trw oga w dalszym ciągu m alowała się na jej tw a­
rzy, i trw oga taKa DezDrzeżna, że gotow a byłam, zaDO- 
minając o swem  stanow isku gospodyni, objąć ją ram ie­
niem i sm utną, znużoną jej głowę do swej piersi przy- 
tuljć. Byłabym to  uczyniła z pewnością, ale od milczą­
cej, nieruchomej postaci jej męża, który spoglądał na 
mnie z uśmiechem, wiał taki chłód lodowy, że mroził 
Każdy cieplejszy poryw

Zapytałem  jej tedy tylko, czy m ogę jeszcze być

iej w  czem kolw iek użyteczną? Potrząsnęła g łow ą  i łza 
stoczyła  się po jej policzKU Spojrzałam na mą ze w sp ół­
czuciem  i chciałam już odejść, gdy puwstrzvm ał m nij 
rozkaz z ust jego.

—  Moja żona —  rzekł —  zje jeszcze coś lekkie­
go, zanim się uda na spoczynek Niech pani zechce co ­
kolwiek dla niej przysłać.

Młode kob.eta drgnęła i podniosła zdziwione oczy.
—  Ależ, Edwinie, —  zaczęła, —  ja wcale nie je­

stem  przyzwyczajona...
—  Wiem lepiej, czego ci trzeba, —  prze**wał. —  

Pani Truax, proszę o jaką potraw ę lekką, ale sm aczną 
i dobrze przyrządzoną.

Przyrzekłam , że przyślę, spojrzałam  na nią raz 
jeszcze i opuściłam pokój. Czyżby jednak zatroszczył się 
o  n ią ?

Kazałam przyrządzić jedzenie i zanieść do jej po ­
koiu. W krótce potem  zapanow ała w domu cisza —  
wszyscy goście udali się na spoczynek.

Zolizała się północ. W szystkie św iatła były poga­
szone. Przekonałam  się o tern na własne oczy i raz je­
szcze obeszłam  wszystkie koiytarze i sale, obow iązek, 
który spełniał zazwyczaj moi długoletni służący, Burritt. 
C pza i mrok, jakie mnie otaczały, oddziałały na mnie, po 
przebytych w ciągu dnia wzruszeniach, zbawiennie. Z a­
m ierzałam  właśnie zasnąć, gdy nagle rozległ się na dole 
krzyk przeraźl.wy, —  krzyk, jaki w yrw ać może tylko 
bezbrzeżne przerażenie lub śm iertelna trw oga. I znów 
zapanowała cisza.

—  Pani Urąuhart! —  zaw ołałam , zarzuciłam na 
siebie suknię i zbiegłam  ze schodow.

(C. d. n.)
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gram i nie mogtaoy sam oistnie istnieć ekonomicznie, 
m usiałaby się oprzeć o k tóreś potężne państw o sąsie­
dnie, a więc o rzeszę niemiecką, a oparłszy się o nią 
ekonom icznie, stałaby się od rzeszy politycznie zależną. 
A zaleznośc Austryi od najbardziej zaborczego, od naj­
bardziej może nam w rogiego państwa, w naszym intere­
sie leżyć iiie może.

T o stanowisKo przyjęło i Koło polskie.
Przechodząc do stanow iska Kola polskiego wobec 

now ego rządu, podniósł poseł, że zbyt optym istycznych 
nadziei przywiązanych do osoby nowego prezydenta mini­
strów  p. G autscha nie podziela. P . Gautsch miał to  
szczęście, że ustąpiła obstrukcya, że załatw iono kilka 
ważnycłi przedłożeń rządowych.

T o  zawieszenie obstrukcyi może się jednak oka­
zać chwilowem. Czesi zaniechali jej później za cenę 
rozm aitych koncesyj, jak uniwersytetu na M orawach, 
now ego seminaryum nauczycielskiego, studyum rolnicze­
go w Pradze, regulacyi W ełtawy itd.

O becne zaniechanie obstrukcyi nie jest zrzeczeniem 
się jej laz  na zawsze, Podnieść ją m ogą, jeżeli nie 
Czesi, to  Niem cy, socyaliści. O bstrukcya jest negacyą 
życia parlam entarnego i jako taka winna być potępiona, 
ale w parlamencie! austryackim  tylko Polacy są 
jej przeciw nikam i zasadniczym i. T rzeba jednak zw a­
żyć, że tam , gdzie wszyscy tej broni używają, tam je­
den, który jej w żadnym razie nie użyje, naraża się 
na to, że mc me dostanie i d latego obstrukcyi i my 
zarzekać się nie powinniśmy na wypadek, gdybyśm y się 
znaleźli pod przymusem.

G autsch dla zjednania stronnictw  parlam entarnych 
wszedł z niemi w układy a wtedy i Kuło polskie przed­
staw iło swe żądania, a z tych najważniejsze spraw a ure­
g u lo w a n i finansów Krajowych, upaństwowienie ko le: pół­
nocnej, wykonanie ustawy o regulacyi rzek i o budo 
wie kanałów  i in. Cały przebieg tych spraw  przedstawił 
mówca szczegółowo.

Zdaniem jego, w stosunku do gabinetu p. G autscha 
trzeba zachow ać leze iw ę nietylko dlatego, że to  gabi­
net DiuroKratyczny, ale i dlatego, że, jak z wielu obja­
wów sądzić można, gabinet ten nie jest nam przychylny 
i że nic od niego nie uzyskam y, jeżeli nie będziemy się 
trzym ali polityki tw ardej i stanowczej. Świadczą o tein 
takie ^prawy, jak sem inaryum  polskie na Ślązku, prze­
wlekanie zaprow adzenia języka polskiego w żandarm eryi, 
na co się w ojskow ość już zgodziła, spraw a dostaw  i t. d.

W ogóle wobec dzisiejszego gabinetu zdaniem 
mówcy zacnować naieżv rezerwę, politykę wolnej ręki, 
a nie „jako przyjaciele czekać, kiedy nieprzyjaciele bę 
dą zbierać".

Co do swej własnej działalności, to  na czele wszyst- 
kicn interesów  postaw ił interesy narodow e, dążył do 
tego, aby Koło polskie nie było tylko galicyjskiem, ale 
narodow em . Dążył do rozszerzenia piaw  języka polskie­
go  jako u-zędow ego w żandarm eryi, prokuratoryi, kolei 
żelaznej i poczcie.

D ecentralizacya kolei żelaznych i poczt, spraw a 
polepszenia bvtu urzędników publicznych i Drywatnych 
i nauczycieli, to  dalsze spraw y, którem i żywo się zaj­
m ow ał i nie bezowocnie W spraw ie decentralizacyi do­
staw uzyskał też mówca również pewne ustępstw a. Zaj­
m ow ał się spraw ą reformy podatkowej, czynił kroki 
w spraw ie w prow adzenia w życie ustawy o inwesty- 
cyach kolejowych, podjął akcyę celem rozszerzenia sieci 
telefonicznej w Galicyi, przyczynił się do tego, że z 25- 
milionowego funduszu na inwestycye szkolne zarezerw o 
w ano dla nas 5 milionów a to  2 miliony dla uniwer­
sytetu lwowskiego, Wrz miliona dla lwowskiej polite­
chniki a 11/2 miliona dla uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Czynnym był w całym szeregu spraw  innych, jak po ­
większenie liczby gimnazyów i sem inaryów, o tw arcie we 
Lwowie p a ra lek i w seminaryum nauczycielskiem żeń- 
skiem , uzyskanie nowych budynków dla dyrekcyi skar 
bu, szkoły przem ysłow ej i t. d.

O bok  ogólnych spraw  krajowych zajmował się dr 
Głąbiński całym  szeregiem  spraw , dotyczących specyal- 
nie" m iasta Lwowa, a więc spraw ą subwencyi na cele 
asanacyjne, zniżenia czynszu dzierżawnego za akcyzę, 
przyczem  uzyskał, że obecnie nie podwyższono przy­
najmniej czynszu, daiej spraw ą reform y podatku dom o- 
jWo-czynszowego, spraw ą usunięcia rampy na Żólkiew- 
skiem, spraw;ą ustaw y o wyższej opłacie od piwa i 
wódki i ustawy o opłacie od widowisk i koncertów , 
a wreszcie spraw ą subwencyi dla miejskiego hceum im. 
królowej Jadwigi. Dla liceum tego uzyskać zdołał p. po ­
seł zaledwie 2000  kor. subwencyi, jakkolw iek mógł 
"zyskać znacznie wyższą, ale to  z winy w ładz galicyj­
skich. W przód bowiem potrzebne byio uzyskanie dla 
szkoły król. Jadwigi praw licealnych, a wniosek z rady 
Iszkoinej krajowej w tej sprawie, pom im o urgensów, 
przyszedł już zapóżno. Jest to  jeden z przykładów, jak 
fe winy naszych władz naraża się na uronienie i te nie­
wielkie korzyści, jakie kraj nasz uzyskać może u władz 
tentralnyeh.

N akom ec om awiał poset szczegółow o sytuacyę 
W Kole polskiem.

Koło w ostatnich czasach przechodziło bardzo 
pizykre chwile. P rzeciw ko trzem  posłom zm uszone było 
Koło przeprowadzić śledztwo i dwóch z nich wydaliło 
jze swego grona, lecz na obronę Kola podnieść trzeba, 
,że wypadki takie były nietylko w Kole, ale i w innych 
stronnictwach, a sam poseł, będąc w kormsyi śledczej, 
iprzecona1 się, że n. p.  w spraw ę p. W alewskiego był 
poseł z innego stronnictwa zaangażowany, który umiał 

(wywieść w pole Walewskiego, a sam zręcznie się wy­
winąć z afery.

tusunki wśród posłów dem okratycznych nie sa 
zupełnie zadowaIiMaja.ee. Z przykrością musi przyznać 
m ówca, że w klubie dem okratycznym niema spójni, ani

karności, że posłowie schodzą się wtedy, gdy wybory 
w Kole, gdy chodzi o jakiś m andat w komisyi, ale gdy 
chodzi o zebranie na dyskusyę zasadniczą, gdy chce clę 
skłonić do solidarnego wystąpienia —  uczynić tego nie 
można. Rezultatem tego jest, że klub dernoki atyc/.ny, 
najliczniejszy, poa względem inteligencyi górujący nad 
innemi grupam i w Kole, jako całość ma wpływ mniej­
szy, niż inne grupy. Jako  przykład tego braku so lidar­
ności staw ia mówca spraw ę, uchwaloną już dawniej 
w sejmie. Mianowicie uchwalono dążyć do rozszerzenia 
sam odzielności kraju —  tym czasem  nie wszyscy posło­
wie dem okratyczni w Wiedniu na to się godzą. W ła­
śnie to  dążenie uważa mówca za zasadnicze, i bo bez 
zmiany ustroju A ustrya się nie utrzym a, w ustroju bo ­
wiem centralistycznym  jest jej w ada organiczna.

Zorganizowanie silnego stronnictw a dem okratycz- 
no-narodow ego w społeczeństwie i oparcie reprezenta- 
cyi dem okratycznej na tern stronnictw ie uważa mówca 
za jedno z najpilniejszych zadań politycznych.

Mowę przyjęto rzęsistym i, dtugo niemilknącymi 
oklaskam i, Pom im o spóźnionej pory przystąpiono do 
dyskusyi i kilku mówców zw róciło się do dr. G ląbiń- 
skiego, prosząc go o poparcie tej Iud  innej sprawy, 
szczególnie ich obchodzących.

Pierwszy zabrał glos dyrektor B a l ,  interpelując 
posła w spraw ie projektu ustawy pensyjnej dla urzędni 
ków prywatnych.

W odpowiedzi J r . Głąbiński wyjaśnił, że projekt 
ustawy pensyjnej dla urzędników' prj wainych natrafił
na znaczne trudności w komisyi socyalno-politycznej,
jedno stronnictwo stanęło w obronie projektu, drugie 
usiłow'310 go pogrzebać, wreszcie pow stał projekt kom ­
prom isow y, pocierany przez posłów polskich, który pra­
w dopodobnie przejdzie.

Dyr. S z y  d ło  w' s k i ,  złożywszy drowi Głąbińsk.e- 
mu podziękowanie za energiczne popieranie interesów
przemysłu krajowego, zwłaszcza zaś za wyjednanie
decentralizacyi dostaw , w długiem przemówieniu w yta­
czał skargi na praktyki władz centralnych, a jako przy­
kład charakterystyczny przytoczył, że przy decentraliza­
cyi dostaw  pocztowych zastrzegło sobie ministerstwo 
najważniejsze artykuły, pozostaw iając dla Oancyi dosta­
wy mniej korzystne.

Dr. G ł ą b i ń s k i ,  zaznaczywszy, że te  nadużycia 
są mu znane, i że przeciwko nim w ystępow ał, podniósł, 
że winne są nieraz i w ładze galicyjskie, u których prze­
mysł krajowy nie zaw sze znajduje poparcie i tak np 
przy jednej dostaw ie władze galicyjskie zaproponowały 
dostaw cę pozakrajow ego, pom im o, że zgłosili się tu ­
tejsi dostaw cy i dopiero w Wiedniu za poparciem  dra 
G łąbińskiego wbrew propozycyi władzy galicyjskiej o trzy­
mała dostaw ę firma tutejsza.

P. P i e r z c h a ł a  zwracał następnie uwagę na 
nadużycia tutejszych władz podatkow ych w stosunku 
do tow arzystw  zarobkow ych i gospodarczych, które 
władze fiskalne w prost mszczą i nie dopuszczają do 
tw orzenia się nowych przez fałszyw ą ..iterpretacyę sta ­
tutów  i ustawy. Przem ów ienie sw e zakończył mówca 
prośbą, aby p. poseł zwrócił uwagę m inisterstwa 
w Wiedniu na te krzyczące nadużycia.

Dr, G ł ą b i ń s k i  odpow iedział, że na nadużycia 
te  kilkukrotnie już zw racał uwagę i że /.a jego mter- 
wencyą w kilku wypadkach je usunięto.

P. S o l e s k i  zapytał następnie posta, jakie stano ­
wisko zam ierza zająć w spraw ie zniżenia liczby lat służby 
nauczycieli.

Dr. G ł ą b i ń s k i  w odpowiedzi zaznaczył, że 
w spraw ie tej już zajął stanow isko i w projekcie odno­
śnej ustawy postaw ił znaną poprawkę.

P. F: i c h t e  prosił imieniem m aszynistów , aby 
p. poseł zajął się spraw ą m em oryału m aszynistów 
o podwyższenie kw aterow ego we Lwowie, Przem yślu 

I i Stryju.
Dr. G ł ą b i ń s k i  zaznacza, że spraw ę tę poleciło 

mu Koło polskie. W komisyi budżetowej sprawa ta me 
przyszła pod obrady i będzie traktow aną aż przy o b ra ­
dach nad budżetem m inisterstwa kolejowego. Poseł bę­
dzie się starał uzyskać coś u ministra poza budżetem.

Po szeregu mówców, rozprawiających o sp-awach 
szczegółowych, zabrał głos dyr. M a j e r s k i .  Z azna­
czywszy z naciskiem, że wdzięczność się należy posłowi 
G łąbińskiemu za rzetelne i gorliwe zajm owanie się 
wszystkiemi spraw am i kraju, mówca podniósł z uzna­
niem, iż p. poseł poczuwał się ao  obow iązku stanąć 
przed wyborcam i ze spraw ozdaniem  i jasno przedstawił 
stosunki ogólno parlam entarne i w Kole polskiem. „U znać 
to należy —  mów ii dyr. M ajerski —  że z pomiędzy 
posłów  jest dr. u łą b im k i jednym z nielicznych, który 
spełnia swoj obow iązek juko poseł-obyw atel. I za to  
należy mu się tem bardziej uznanie". Postaw iw szy przy 
jęty oklaskam i wniosek udzielenia dr. Gtąbińskiemu wo- 
tum zupełnego zaufania, podniósł mówca, iż pose! Olą- 
biński w całej swej działalności poselskiej był bezpar­
tyjny, bronił wszystkich interesów kraju, ale działalności 
iego przyświecała myśl przewodnia, za zadanie wziął 
sobie wywalczyć naszemu społeczeństwu jaknajdalej idące 
sam odzielne stanow isko państwowe. Za to  należy mu 
się specyalne wotum zaufania.

Przem ów ienie p. M ajerskiego przyjęto długotrwa- 
łemi oklaskam i, poczem wnioski oba przyjęto jedno 
głośnie, _________

Pożar Nizinowa.
N iżniów , 21 września.

Dzi.„ nareszcie, gdy słońce freszlo, pokazał się 
nam straszny widok, jak okiem dojrzeć, sam e zgliszcza.

Jak dziś obliczono, 178 ludzi zostało bez dachu i ka­
wałka chleba, a nawet są tacy, którzy pozostał1 tylko 
w 'te j  swej lichej odzieży, którą mieli w polu. Nędza 
i rozpacz ludu nie maja granic, a tu za pasem zima

O  ratunku me było mowy, gdyż z powodu silne­
go wiatru straszny żywioł objął w jednej chwili 106 bu­
dynków gospodarczych.

Serce pęka z żalu na widok tak strasznej klęsKi 
i ogrom u nędzy, to  też prawdziwą wdzięczność należy 
wyrazić tutejszemu właścicielowi dóbr, m arszałko­
wi i posłowi na sejm, p. Janowi Urbańskiem u, który 
natychm iast zaw iązał kom itet w celu niesienia pom ocy 
pogorzelcom  i sam został skarbnikiem  jego, ofiarując 
pierwszą zapom ogę w kwocie 300  kor., kilkanaście kor- 
cy zboża, trochę drzewa itp. Zastępcą skarbnika został 
ks. kanonik Liwicki. D o kom itetu weszli n ad ,o : ks. Ko- 
rostil (20  kor.), oraz pp. O ster, Lityński (z datkiem  po 
10 kor.). N a tenże cel wniósł p. Kopkowicz 10 kor., 
zaś p. O rski z Jam nego kolo Niżniow'a wysiał natych­
miast kilka korcy zboża i słomy. Za te datki składam y 
serdeczne Bóg zapłać, je s t to  w szakże chwilowa zapo­
m oga, która absolutnie nie jest w ystarczającą na taką 
ilość dotkniętych tak straszną klęsKą. Spodziewam y się 
przeto, iż wysokie nam iestnictwo, jakoież W ydział k ra ­
jowy nie odm ów ią swej pom ocy

O prócz tego zwracam y się do szanownych czy­
telników, aby raczyli pospieszyć choćby z najmniejszym 
datkiem . Ofiary prosim y nadsyłać na ręce skarbnika 
p. Jana U rbańskiego, m arszałka i posta na sejm, lub 
zastępcy jego ks. kanonika Liwickiego w Niżniowie.

i. b >

Z asz ty le to w an y  w pociągu.
H am burg . (Te!, wl.) , H am burger N achrichten" 

donoszą z Petersburga Wysłany do W arszawy sekretarz 
ministeryalny Nadiejewskii, celem przeprow adzenia śledz­
tw a w spraw ie ostatnich rozruchów robotniczych, został 
w pociągu pośpiesznym  zasztyletowany ' Jako podejrza­
nych o udział w tern aresztow ano 10 kor.d|-,„  'w  i 
maszynistę. (W iadom ość ta potrzebuje po 
Przyp. Red.)

A resz to w an ie  poiityc cne.
Londyn. (Tel. wł.) „D aily M ail" donosi: Jak w ia­

dom o, przed paru dniami aresztow ano na parowcu, który 
przybył z Marsylii do O dessy, 2 młode daruj francuskie, 
k tóre usiłowały przem ycić do Rusyi ogrom ną ilość roz- 
maitycłi zakazanych broszur i odezw. Obecnie po a re ­
sztowaniu tych dam i po przeprow adzeniu ścisłego ś ledz­
twa pokazało się, że owe damy vvcale nie są Pidncu- 
zkami, lecz należą do wyższego tow arzystw a oceskiegc 
i są  poddanem i rosyibkiemi.

Bom by.
W arszaw a. (TBK ) W ogrodzie Saskim rzucono 

w czora bom bę. Kilka osób ranionych. Powód nieznany.
H els iiig to rs. (TBK.) W miejscowości W aza nastą­

pił onegdaj o pól do 10 wieczór w parku maryańskim 
wybuch bomby, betonacyą  słyszano nawet w okolicy 
miasta. W gmachu gubernialnym wyleciało wiele szyb.

W ydalanie robotników  nattowych.

B aku. (Pet. ag. tel.) U edie konsulatu perskiego 
wydalono 15000 perskich robotników a drugie tyle ma 
być wydalonych. Także rosyjscy i ormiańscy robotnicy 
opuszczają m iasto, wskutek czego podjęcie robót będzie 
bardzo utrudnione.

W itte w pow rocie do Rosy i.
P aryż. (TBK.) Rouvier wydał wczoraj na cześć 

W ittego śniadanie, w którem  wziął udział taicże perso- 
nal rosyjskiej am basady i kilku ministrów.

. Z b liżen ie  ang ie lsko  ro sy jsk ie .
L ondyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze a zwłaszcza 

„Daily Teiegr." w dalszym ciągu poruszają myśl zbli 
żenią angielsko-rosyjskiego. Zdaniem dziennika „Daily 
Telegr." to  zbliżenie m ogłoby się nawet zamienić w for­
malny sojusz. „Daily T elegr." dowodzi, że soiusz anglo- 
rosyjski byłby nadzwyczaj mile powitany we Francyi 
jako uzupełnienie przyjaźni francusko-angielskiej. Sojusz 
angielsko-francusko-rosyjski pozwoliłby na skonsolidowanie 
wszystkich interesów europejskich w całej Azyi. Żaden 
z angielskich m ężów stanu nie może wprawdzie ofiaro- 
Wdć Kosyi K onstantynopola, dyplom acya angielska prze­
cież może w myśl życzeń rosyjskich postarać się w Kon­
stantynopolu o otw arcie D ardanelów  dla floty rosyjskiej. 
O tw arcie D ardanelów  dla floty rosyjskiej w niczem nie 
zaszkodzi interesom angielskim na Morzu Śródziemnein. 
Od chwili, kiedy Anglia panuje nad kanałem sueskim. 
M orze Śródziem ne jest stale zabezpieczonem dla Anglii 
juko droga przejściowa do Indyi, taK, że otwarcie Dar- 
danelów w niczem wpłyv'u angielskiego na Morzu Śród- 
ziernnem nie podkopie. Porozum ienie się pomiędzy An­
glią i Rusya jest nietylko możiiwe, ale nawei pożądane 
ze względu na interes obu państw w Azyi i w Eu­
ropie.

P ow rót oficerów  z niew oli.

T okio . (B. Reutera). Komendant „P ereśw ieta" Bojs- 
man umarł w M atsmamie. N iebogatow , Smirnow, Gri- 
goriew , Rieszin i oni oficerowie otrzym ali na słow o ho ­
noru pozwolenie pow rotu do Rosyi. Rożestwieński p ra­
wie już zupełnie wyzdrowiał i znajduje się ciągle w Fu- 
szimie. M inisterstwo wojny zmosto rozm aite ograniczenia 
względem oficerów rosyjskich.
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Zajęcie statku.
 ̂ r<)kip| (B. Reutera). Japończycy zajęli na północ 

od Sachalinu amerykański parow iec ,,B arrapouta“ .

Przesilenie węgierskie.
P ow oian ie A pponyiego.

B udapeszt. (Tel. wł.) Sensacyą dnia dzisiejszego 
jes powołanie Wojciecha hr. Apponyiego na dzisiejsze 
posłuchanie do monarchy wraz z czterem a przewódcam i 
strom ictw, wchodzących w sKtad koalicyi. Każde ze 
Ł-oalizowanych stronnictw  jest reprezentow ane na dzi- 
siejszem posłuchaniu przez głównego przewódcę. Fakt 
iatem , że m onarcha pow ołał ze stronnictw a niezawisło­
ści jeszcze jednego posła, a mianowicie oprócz Franci­
szka Koszuta także W ojciecha hr. Apponyigo, jest szcze- 
gólnem odznaczeniem tegoż polityka ze strony m onar­
chy. Monarcha chciał w ten sposób zaznaczyć, że Woj- 
ciech hr. Apponyi zajmuje w koalicyi szczególne i nad 
zwyc :ajne stanowisKO.

W iedeń. (Tel. wł.) „W iener Allg. Z tg .“ otrzym uje 
2 kół dworskich informacyę, że m onarcha przez pow o­
łanie Wojciecha hr. Apponyiego do burgu na dzień dzi­
siejszy chciał zatrzeć wszelkie wątpliwości co do za­
miaru zawarcia kompromisu z koalicyą. Wojciech hr. 
Vpponyi od 2 lat, jak w .adom o, nie był w' laskach 

u m onarchy, od wiosny r. 1903, kiedy to  m onarcha na 
baiu. dw orskim  w Budzie pominął W ojciecha hr, Appo 
nyiego będącego wowt^a., prezesem  Izby poselskiej 
węgierskiej. Ow o pominięcie wypłynęło z informacyi 
Ówczesnego ministra honwedów, bar. Fejervaryego. Bar 
Fejervary pointoi mował wówczas m onarchę, że hr 
Apponyi jako prezes Izby poselskiej, podsyca te dążno­
ści narodow e, które usiłują zm adyaryzować pułki wę 
gierskie.

O becne zatem pow ołanie Wojciecha hr. A ppo­
nyiego na posłuchanie dowodzi, że m onarcha puścił 
w niepamięć owo zajście z przed dwu lat i przykłada 
wielką wagę do wysłuchania opinii hr. Apponyiego.

W kołach dworskich tw ierdza także, że ow o p o ­
słuchanie doszło do skuiku wbrew opinii t a r .  Feierva- 
rvego, co jest dowodern, że bar. he|ervary znajduje się 
ooecme w niełasce J  monarchy.

B udapesz t. (Tel. wł.) Hr. Apponyi bawił przez 
dzień wczorajszy w swoich dobrach pod Preszburgiem . 
O godzinie 7 wieczorem stanął on w Preszburgu na 
dworcu kolei i wsiadł do pociągu pospiesznego, w k tó ­
rym Franciszek Koszut odb} wał podróż do Wiednia. 
Razem z Franciszkiem Koszutem zam ieszkał w hotelu 
Bristol i stąd w dniu dzisiejszym razem  z Koszutem 
podąży na posłuchanie do Burgu.

Zgodność zapatrywań.
W iedeń. (TBK.) Pow oiani na audyencyę w dniu 

dzisiejszym u cesarza przyw ódcy węgierskiej koalicyi 
Koszut, Apoonyi, Audrassy, Banffy i A ladar Zichy przy­
byli tu i zebrali się wczoraj na w spólną naradę, na k tó ­
rej stw ierdzono zupełną zgodność zapatryw ań wszyst­
kich zebranych.

„Nie m ogą w rócić z  próznem i rękami “...
B udapesz t. (TBK.) „M agyar O rszag “ ogłasza a r­

tykuł Koszuta następującej tr e ś c i: Idę do króla z tem 
s.lnem postanowieniem, aby o ile możności szukać i zna­
leźć rozwiązanie przesilenia. Przejęci patryotycznem i 
uczuciami j lojalnością, wiemy jednak także, że nie m o­
żemy wrócić do domu z proźnemi rękam i. Jeżeli król 
pragnie zakończenia tegu uciążliwego przesilenia, nie 
może od nas żądać niem ożliw ości; żądanie jej byłoby 
bezcelowe. Zresztą wiadom o, że naród zm iótłby z ho­
ryzontu tego, ktoby wrócił z próżnemi ręKoma. P rzyj­
miemy cięzme obowiązki rządzenia, lecz nie łakniemy 
władzy. Aioli to  może wówczas tylko nastąpić, jeśli 
wrócimy : pewnemi zdobyczam i. Inaczej nie można po­
stąpić, a ktoby inaczej się zachował, czyniłby to  nada­
remnie i potoby tylko uzyskał władzę, aby ją zaraz 
utracić.

Kristoffy autorem  broszury.
Buda] s / t .  (Tel. wł.) Dziennik „Pesti N ap lo“ , o r­

gan br. Bauuego, przeprow adza bardzo sensacyjny do­
wód, >2 właściwym inspiratorem  broszury o Hohenzol­
lernach jest minister spraw wewnętrznych Kristoffy.

R ozw iązanie Rady państw a ?
Grac. (Tel. wł.) Tutejszy dziennik „T agesoost"  

donosi, że bar. Gautsch posłom niemieckim zakom uni­
kował, iz rozwiązanie Izby posłów nastąpi wkrótce i że 
n o w e ^ y b o ry  odbyć się m ogą w styczmu.

Sprawa podatkowa w Chorwacyi.
Z agrzeb * i Na wczorajszem posiedzeniu wy­

działu kom itetowego przyjęto jednogłośnie w niosek 
członka wydziału S ’posa. o wezwanie dyrekcyi skarbo­
wej, ażeby śc iąg a ć  podatki w drodze egzekucyi i wy­
znaczyła dodatki gminne guyż przewlekanie stanu „ex 
lex“  m ogłoby zrujnować udność, gdyby musiała wszy­
stkie podatki na raz zapłacić i uniemożliwia gospodarkę 
gminną.

K ongres w spraw ie ubezpieczenia robotników .
W iedeń. (TBK.) O brady kongresu m iędzynarodo­

wego w sprawie ubezpieczeń robotniczych, zostały wczo­
raj zam knięte przez honorowego prezesa dr. K oeroera. 
Kongres następny odbędzie Się w R zymie.

K onferencya socyałnej dem okracyi.
W iedeń. (TBK.) W czoraj odbyła się urządzona 

przez austryacki kom itet socyałnej dem okracyi konferen­

cya tego stronnictw a, przy udziale 60 aeiegaiow  
z wszystkich części Austryi i dwóch delegatów  z W ę­
gier. Uchwalono manifest do robotników  z ostrym  p ro ­
testem  przeciw stanowisku .prezydenta ministrów Gau- 
tscha wobec reform y wyborczej na W ęgrzech i z żąda 
niem usunięcia wyborów uprzywilejowanych w Austryi, 
a zaprow adzenia pow szechnego bezpośredniego wyborn. 
W uchwalonej również jednomyślnie rezoiucyi wezwano 
rubotriików w Austryi dc prowadzenia dalszej energi­
cznej walki w tej m ierze i w yrażono uznanie i syrnpa- 
tyę węgierskim tow arzyszom , Którzy walczą z taką 
energią.

O dznaczenie.
'W iedeń. (TBK.) „W iener Zeitung" o g ła sza : Ce­

sarz nadał w iceprezydentowi krajowej dyrekcyi sKarbu 
W itoldowi Korytowskiem u wielką wstęgę orderu Fran 
ciszka Józefa.

Zm iana ustaw.
W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg .“ ogłasza ustawę- 

zaw ierająeą zm ianę kilku postanowień w zakresie fun‘ 
kcyj najwyższego trybunału adm inistracyjnego.

M inisterstwo spraw  wewnętrznych zatw ierdziło 
zm ianę statutów , uchwaloną na walnem zgrom adzeniu 
akcyonaryuszów  akcyjnego Tow arz browaru tenczyńskie- 
go; firma otrzym uje zmienioną nazwę: „B row ar akcyj­
ny w Tenczynku“ .

C ho le ra
C iekaw e rozporządzenie.

Fiszą nam z prow incyi:
Nam iestnictwo czy starostw o wydało rozporządze­

nie, aby żandarm eiya albo urzędy gminne donosiły o  
każdym wypadku pow rotu robotników  z P r js .  N a po ­
wyższe doniesienia starostw o zarządza oaosobn.anie 
tychże, a w dalszym ciągu badanie przez fizyka. Rozpo­
rządzenie powyższe z obawy przed zawleczeniem cho­
lery byłoby dobrem , gdyby nie to, że zanim odosobnie­
nie, jakoteż badanie przez Fizyka nastąpi, robotnicy dzień 
lub dwa dni oczekując na badanie, przez witanie się 
z rodziną, ze znajomymi i obcow anie z mmi, m ogą za­
razić choierą wieś całą. Czyż nie lepszem byłoby przed­
sięwzięcie powyższych środków  ostrożności już na g ra ­
nicy ?

W iedeń. (TBK.) „W iener A bendpost“ donosi, że 
w ciągu ostatnich 24 godzin nie nadeszła z Austryi ża­
dna w iadom ość o cholerze.

Kwidzyń. (TBK.) ,,N. W estpr. M itt.“ donoszą, że 
pewna robotnica w Grudziądzu zachorow ała na cholerę.

B e rlin . (T B K ) ,,S taatsanzeiger“ donosi, że od 
21 do 22 bm. w południe stw ierdzono w Prusiech y 
nowych wypadków o słab n ięc ia , a 2 wypadki śmierci 
na cholerę.

W łocław ek . (Pet. ag. tel.) W czasie od 19 dc 
20 bm. zgłoszono tu 3 wypadki cholery. Zm arła m ia­
nowicie pewna kobieta i dwoje jej dzieci. Z Eodzi do­
noszą o dwu nowych wypadkach cholery.

M owa Bebia na kongresie.
je n a .  (TBK.) Na socyalistycznym wiecu wygłosił 

wczoraj Bebel 4 godzinną m owę o politycznym strajku 
masowym , dowodząc, że eKonomiczne i polityczne sto ­
sunki wciąż się zaostrzają a kapitalizm stacza ostatn ią 
rozpaczliwą waikę. G ayby praw a chciano odebrać ro- 
botniKom, nie wolno się cofnąć przed głodem i więzie­
niem, lecz chwycić się należy politycznego strajku m a­
sowego.

Jen a , (TBK.) Wiec socyałnej dem okracyi Drzyjął 
po dłuższej dyskusyi wszystkimi głosami przeciw 10 
wniosek Bebla, aby w danym razie urządzić masowy 
strajk polityczny.

W ydałeni za strajk.
B erlin . (Tel. w ł.) Jedenaście tysięcy robotniKów, 

którzy rozpoczęli strajk w tutejszych fabrykacn, otrzy­
m ało w ypow iedzenie z pracy.

Sprawa m arokańska.
P aryż. (T b K.) Dr. Rosen, sekretarz am basady 

niemieckiej, konferował wczoraj z Rouvierem w sprawie 
marokańskiej.

Dzisiaj Rouvier będzie miał konferencyę z am ba­
sadorem  niemieckim, ks. Radolinem.

Po trzęsien iu  ziem i u lew y i burze.
C oventa. (TBK.) Szaleje tu straszna ulewa, które 

wyrządziła wielkie szkody w polach. N am ioty i chaty, 
gdzie się schroniła ludność po trzęsieniu ziemi, bardzo 
uszkodzone. Uderzyło kilka piorunów, od których zgi­
nęło kilkoro ludzi W M onteieone szaleje również 
ulewa.

W ybuch celluloidu.
W iedeń. (TBK.) W fabryce celuloidu firmy ■(,braci 

Seiler" w XVI dzielnicy nastąpił wczoraj przedpołudniem  
wybuch celuloidu. Płom ienie objęły całą tę część bu­
dynku, w której mieściła się fabryka. W srod setki za­
trudnionych tam  robotników powstał wielki popłoch, 
wielu wyskoczyło oknem. P ożar trwał kilka godzin. 
O  ile dotąd wiadom o, wydobyto dwa trupy. Trzech ro- 
ootników oam osło  ciężkie, a sześciu lekkie obrażenia.

Rozbicie s ię  okrętu.
S kagen . (TBK.) Parowiec ,,O rien t" , płynący do 

Gdańska, rozbił się tu wczoraj w południe; wysłano 
okręty ratunkowe.

W iedeń . (TBK.) Wczoraj przedpołudniem rozpo­
czął się proces przeciw służącej Franciszce N’avratilównej,

która w kwietniu b. r. zam ordow ała i obrabow ała swą 
chlebodawczym ę, Joannę N atzlerow ą.

Wiadomości bieżące.
Sposfrzeienk ni e.oor*loiriczn e ,z obserwato

ryum astronom . Politechniki) w d. 2? września b.r.:

Godzina
Olśnie­

nie 
w mm.

tem pe­
ratura Wiatr

Opar Temoeratura
w Ż4 g.
(g. Z pp) Su -

wv£sea
Na)-

niżaza

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

735-6
734-4
734-1

8-0
12-1

8 2

NEz 1 
ENE? ir o-o 
ENE2 j

1 3 0 6*4

U w aga: Pochm urno, wieczorem deszcz. 
P rognoza na dziś: Pochm urno, opady.

—  Krajowy Zjazd rękod zieln ik ów  i przem ysłow ­
ców w e L w ow ie w dniach 24 i 25 b. m- wobec zna­
cznej liczby zgłoszeń zapow iada się bardzo dobrze. —  
W czoraj odbyły się w tej spraw ie ostateczne obrady 
w Izbie rękodzielniczej, zjazd len urządzającej. P rzew o­
dniczył prezes Izby p. Aleksander G etritz; seki etarzow ał 
p. Ferdynand O h ly ; a członkowie Izby, zebrani w zna­
cznym komplecie, omówili wszelkie szczegóły zjazdu 
i rozdzielili pracę pom iędzy siebie. —  D o spraw dzania 
legityfnacyj zjazdowych w ybrano osobną kom isyę, do 
której powołani zostali pp. Józef Rylski, Z. W ojciechow­
ski, H. Wydrych, K. Janowicz, H. Chauer i K. Sm oliń­
ski Rozdzielono też referaty, pow ierzając dwa pierwsze 
p. Ferdynandowi Ohlemu, a trzeci p. Krzysztofowi Ja 
nowiczowi, o raz Zygm untowi Korosteńskiem u, jako kor- 
referentowi. —  O stateczny program  zjazdu przedstaw ia 
się zatem n as tęp u jąco :

1. W niedzielę dnia 24 bm o godz 9 rano na­
bożeństw o w katedrze. 2. O godz. 10 zebianie uczest­
ników zjazdu w głównej sali ratuszowej i wydawanie 
legitymacyj. 3. Powitanie zeoranych przez prezydenta 
miasta. 4. Zagajenie i w ybór prezydyum Zjazdu. 5.
0  potrzebie i znaczeniu wystaw prac uczniów rękodziel- 
niczycn ; referat Ferdynanda O nlego. 6. Popołudniu o g. 
3 zbór uczestników Zjazdu na placu powystawowym
1 grem ialne zwiedzanie wystawy prac uczniów i zabytków 
cechowych. 7. O  godz. 7 w. przedstawienie am aiorskie 
w sali Tow. „ G v ia z d a “ . (Kółko am atorskie odegra sztu 
kę ludową „Szkalbm ierzanki"). 8. W poniedziałek d. 25 
bm. o godz. pół do 10 rano zebranie w sali ratuszo­
wej i obrady nad projektem  zmian ustawy przem ysło­
wej na podstawie referatu Ferdynanda O hlego. 9. S pra­
wa założenia krajow ego Związku stowarz.yszeń pizem y- 
słow ych ; referenci Krzysztof Janowicz i Zygmunt Koro- 
steński. 10. Wnioski.

P o  południu o godzinie 4-tej dalsze zwiedzanie 
wystawy, pożegnalne zebranie i wspólna uczta na 
Strzelnicy.

—  Zam knięcie rachunków gm iny m iasta Lwowa  
za rok 1904 wykazuje, że a) preliminowane rozchody 
zwyczajne wynosiły 5 ,283 .467  kor., zaoszczędzono 
70 .504  kor. 94 h a l . ; rozchody nadzwyczajne prelim ino­
wano na 227.852-41 kor., zaoszczędzono 185.000 kor. 
razem  zaoszczędzono w rozchodach 255 .505  kor 94 h,

b) preliminowane przychody wynosiły 5 ,285 .274  
kor., a wpłynęło więcej o 415 .468  kor. 80 hal.; przy­
chody nadzwyczajne prelim inowano na 2 22 .000  kor 
a wpłynęło mn.ej o 179.976 kor. 2 hal., ogółem  w przy­
chodach nadwyżka 235 492  kor. 78 hal.; zaś z zao­
szczędzeniem w rozchodach wynik jest korzystniejszym
0 kw otę 490 .998  Kor. 72 hal. a preliminarz z tej kwo­
ty, po poczynieniu zaliczkowo wydatków na rachunek 
roku bieżącego w kwocie 119 .222  kor. 46  hal. p ozo ­
stałych 371 .776  kor. 26 hal. użyto na um oizenie długu 
wiszącego; dług ten wynosi obecnie tylko 497 .263  kor. 
74  halarzy.

—  Rewizya Filharm onii. W obec rozpoczęcia się se­
zonu koncertow ego badała wczoraj salę Filharmonii ko- 
misya, złożona z inżyniera m agistratu p. Czernego, fi­
zyka miejskiego p. Legeżyńskiego, naczelnika straży 
ogniowej radcy Prauna, dyrektora Tom ickiego, konce- 
pisty m agistratu p. Kleczeńskiego i st. kom isarza poli- 
cyi, p. Reinlandera. Komisya uznała wszystkie sale za 
zupełnie odpowiednie, tylko co do urządzenia elektry­
cznego zostanie wyprana osobna komisya.

—  B rak  k a tec h e ty . W szkole K onarskiego niema ka­
techety rzym sko-katolickiego i nauki religii w zastęp­
stwie udziela tam  ksiądz ruski w języku ruskim ! Mo- 
żeby Rada szkolna zaradziła temu jakna,prędzej ?

-—• U cieczka w ięźn iów , Z oddziału roboczego wię­
źniów w D rohobyczu zbiegli d. 21 b. m. Wasyl Hołota
1 Paw eł Walus.

—  Pan T rentz, sekretarz stow arzyszenia wiertaczy 
w Borysławiu, prosi nas aż telegraficznie o zaznaczenie, 
że zapowiedziane na niedzielę przedstawienie kółka 
am atorskiego praktykantów wiertnictwa nie ma nic w spól­
nego z przedstawieniem koła am atorskiego stow arzysze­
nia wiertaczy, k tóre się ma odbyć 29 b. m.

—  Porządki k olejow e. Donoszą nam : „N a slacyi ko­
lei w Lubaczowie zm uszony wysiąść i udać się do miejsc 
ustępowych, zastałem  tak straszny nieporządek, iż z w strę­
tem i obrzydzeniem  cofnąć się musiałem. D worzec w Lu­
baczowie należy do większych stacyj, gdzie wiele osób 
wsiada i wysiada, należałoby zatem  zwrócić baczniejszą 
uwagę na porządki na tej stacyi, na niechlujstwo, brak 
oświetlenia; właściciele wózków, odw ożąc gości do mia­
sta lub na wieś, biją się m.ędzy sobą, szarpią przyby­
łych każdy dla siebie, widocznie, że miasteczko Luba­
czów nie ma policyi dla utrzym ania porządku między 
fiakrami na stacyi.
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Takie to  przyjemności ma przejezdny na stacyi 
w Lubaczowie Pan naczelnik kolei w Lubaczowie mo- 
żeby raczył poświęcić więcej uwagi na porządki na jego 
stacyi, bo za drogie pieniądze podróżując, mamy p ra ­
wo zadać większych wygód i staranniejszej opieki.

P rzejezdny".
Oczywiście porządki tego rodzaju panują nietylko 

w jednym Lubaczowie, dlatego spraw ę tę tembardziej 
polecamy uwadze dyrekcyi kolejowej.

—  Z aginęli bez śladu. W iktor R aym a.i, pcntocnil; 
handlowy, wydalił się jeszcze przed tygodniem  z domu i 
odtąd zniKł bez śladu.

Dziesięcioletni synek rzeźnika z Zam arstynow a 
Leon Badkiet zbiegł przed trzem a dniami z domu ro ­
dziców i dotąd go nie zdołano odszuka Chłopak ubra­
ny jest w m arynarkow y garnitur i zielony kapelusz 
z piórkiem

—  Z obaw y p rzed  k a rą  zbiegła /. domu lódziców  
dziewięcioletnia córka dozorcy domu pod 1. 10 przy ul. 
Św. Jacka, Zofia Cyzanowska. Dziewczyna zbiegła przed 
czterem a dniami, jest szatynką o zdrowej cerze, ubraną 
w czerw oną sukienkę.

—  P rz e je ch a n ie . W czoraj o g. 6 popołudniu przeje­
chał woźnica p. Leona L ub linera , W alenty Akielaszek 
obok cerkwi św. Mikołaja, em erytow anego kom isarza 
m agistratu, p Michała K asarabę i pokaleczył go silnie 
w giowę, ręce i nogi Woźnica zbiegł początkow o zdo­
łano go jednak  wieczorem odszukać. Po przesłuchaniu 
oddano go do aresztów .

—  Alarm pożarow y. W czoraj o g. 4 popot. zaalar­
m owano miejską straż pożarną do ognia, który wybuchł 
w magazynie handlu p Jakuba S Karla przy ul. Ż ó ł­
kiewskiej pod 1. 10. Zajęła się tam  słom a, w którą 
opakow ują tow ary żelazne, jak garnki itd. Zan.m straż 
dojechała, mieszkańcy dom u sami ugasili ogień, który 
nie wyrządził żadnej szKody.

—  K ronika policyjna. Parobek z restauracyi p. Hel- 
wiga, Hryć Sm alą, otrzym awszy 6 koron na kupno, wy­
kradł swoje rzeczy i zbiegł ze służby, pozostawił jednak 
sw ą książkę służbową, k tórą złożono w poiicyi.—  H an­
dlarza starzyzną Izraela Karm ida oskarżył p. B. Kunke 
o sprzeniewierzenie ubrania, danego mu do sprzedania.—  
Za zabroniony pow rót do Lwowa aresztow ano wczoraj 
na placu Św T eodora niebezpiecznego złodzieja, M iko­
łaja G alantaja. —  Z otw artego mieszkania zarobnika Ju­
liana G rzybow skiego skradziono pulares, zaw ierający  4 
korony. —  Na Starym  Rynku przytrzym ał kupiec Jo a ­
chim Kat z czternastoletniego K arola Szumyłę, który 
chciał tam  sprzedać trzy pary rzem yków do noszenia 
książek. Rzemyki te skradł Szumyio chwilę przed tern 
z wystawy sklepowej p. Katza w ulicy Krakowskiej. — 
W ul. Bóżniczej skradziono p, Sarze Rosenbergowej 
skórzany pulares, zawierający 11 Koron. A resztowano 
wprawdzie dwie żydówki, które się ustawicznie obok 
niej kręciły, jednak po bezskutecznej rewizyi puszczono 
je na wolność, były bowiem dotąd nieposzlakowane.

- -  Z gub iono . Pani Anna Brande w przechodzie z ul. 
Batorego na plac Bernardyński zgubiła kolczyk brylan­
towy w ażurowej opraw ie. —  W drodze z ul Czar­
nieckiego na plac Halicki p. Salom ea Hocnman zgubiła 
srebrną, pozłacaną b ro sz k ę , wysadzaną rubinami. — . P. 
Emil Zarzycki, artysta teatru miejskiego, zgubił lub za­
pomniał gdzieś w ul. Akademickiej laskę z srebrną gał­
k ą , przedstaw iającą głowę Jyabła.

—  Z n alez io n o . W ul. Sienkiewicza znaleziono cztery 
kolczyki na Żelaznem kółku. —  Na targow icy bydła 
znaleziono połow ę banknotu 10-koronow ego. —  W ul. 
Krakowskiej znaleziono kartkę zastaw niczą r.r. 20 .312 ,

w ystawioną na nazwisko p. Kiszczakowskiej a  potw ier­
dzającą zastaw  dwu pierścionków.

Kącik hum orystyczny.
fi 3

T en go zna.
K o m i s a r z  

t>siąckoronówki nie 
Z ł o d z i e j :  

tery i. i
K o m i s a r z :  Toś przynajmniej ios UKraoł.

p u 1 i c y i d u z ł o d z i e j a :  1 cj 
wydostałeś w sposób uczciw y! ■ 
Bardzo proszę, wygrałem ją na lo-

W k a sa m i.
K a p r a l  d o  r e k r u t a :  Nie rób takiej zado­

wolonej gęby, jak księżyc podczas zaćm ienia słońca 1

Wiadomości giełdowe.
Z targów handlowycn.

W iedeń: d, 22 września. Kursy gieidy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 304 ' —, Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 3 0 3 '— , T ow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 2 '— , WęgiersKiego ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 7 0 -— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4 . proc. 1 0 4 '— , o) bezprocem ow e- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 6 '— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł 4 7 4 '— , Clary zł 40, 
m. k. 1 5 3 '—*, Pożyczka m. InsDruKu 25 zł. 7 8 '— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 9 3 '— , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 6 6 '— , O ten 40 zł. 170 '— , Palfry 40 zł. m. 45 
178-— , Czerwonego krzyża austr. tow. 1C zł. o4*— , 
Czerw, krzyża ,vęg. tow . 5 zł. 34*75, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 2 '—*, Sauna 214 zł. m. kon. 7 4 '— , 
Pożyczka salcburska 149 '10 , z!. TurecKie ob 'ig  prem . 
kolei do fr. 148*70 — '— , Losy kom unalne m, Wiednia 

1874 5 3 5 '— .
P aryż, d. 22 września. T rzy  procent renta Q9*75

z r.

B eriin , d. 22 września. B anknoty austryackie 85*15, 
Spirytus — *— .

F ra n k fu r t, d. 22 w rześnia Austr. kred. 2 16 '3o , 
Laura — 1— , D isconto 195 6 0 , Koleje państw owe 
— ' — , Alpiny — *— . U sposobienie:

D en esze  z targu p ien iężnego .
W ie d e ń .  23 września. Zamknięcie w czorajsze gieł­

dy D O D oiu  .iniowei notowano: Akcye austr. Zakła-i" kredy­
towego 687'— Akcye węgier. Zakładu k red .t. 807 50, ALcye 
Anglo banku 318*50, Akcve Unionbanku .573*— , Akcye Lan- 
derbanku 454' , Akcye 13ankvereinu 57o 25. Akcye Boaen
credit 1050. Akcye gal. Banitu hipotecz. 560' , Akcye
kolei państwowych 676*75. Akcye kolei południowej 104'— 
Akcye Tramway A. —'—, B. — . Akcye kotei tio e th a l, 
453'50, AKcyt kolei pSłJy 58y0, Akaye Kolei czcrn. 
585'—, Akcye Alpiny 544 Akcye Rima Muranyi 557*50,
Akcye Prag.’ Tow. zei. 2760--------  Akcye Fabryki broni
584'—, Akcve tureckie tytoniowe 381'— AKcye galic. karpac 
Tow naftowego 980 — Oblig. węg. ind. 96*75, Renta ma­
jo n a  100 55, Austr. Renta koronow a 100*60 Węg. Renta ko­
ronowa 9715, 5o 1. List, Tow. tred. ziem. 99 85. 4 proc. 
listy Banku hipoteczn. 99*—, 4Va proc. listy Banku hipot. 
101*35, 5 proi. listy 3anKu nipoteczn. 112*50, 4 proc. listy 
Banku kraj.100 - - ,  4Vs proc. listy Banku kraj. i01*90, 5 proc 
komunału* obligacye Bankukraj. —*—, Jb ligacye propi- 
nacyjne 100 — Ip ro . Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99*95, » pre. 
pożyczka miasta Lwowa 98*80, Losy tureckie 149 Marki 
117*50, Rubie 254 25, Kredyty —*—, Alp iny—.— Węgier, 
kred. —*—, Union bank —*- , Koleie. —*—*

U sposobienie: rezerwowane.

B « r l i a ,  23 w rześn ia. Przy zamknięciu wczusdjszem 
giełdy: Kredvty 21540, Siaaisbahny i44'75 D rc o n to  Co- 
rnandit 19510, Berlin. Tow. handl. 174*73, Laura 273.10, E.o- 
humery 25825 Kolej Dołudn. w sch o d n io -w ru sk a  . Ru­
bel za gotów kę 216*20, Koiej warsz.-wied. —*— , Kolej mo­
rza śródzierr...ego 95'—, Kolej Meridionalna 152*—, Losy 
tureckie ", 40*75, Renta włoska —.—, „Harpener" kopalnia 
węgla 226'75, Kolej /farienburg-M ławka —'•■*, Kunsolida- 
cye 4.53*75 Lombardy 21*40, Kolej Henry i26'9D Niemiecki 
bank narodowy 131*40. Kanada Proferred 175*30, Akcye że­
glugi ham buiskiej 169 75 Kurs warszawski —*—, Huta 
„Donnersm ark" 273*—.

B e r l i n .  23 września. 4 proc. węgierska renta zrota 
— , węgierska rem a koronow a —*—, Austr ascve kre­
dytowa 2'.5*40, Siaatsbahny 144 75, Lomoardy 2T40, Óiscon- 
to Comandit 195 10, Ruble 216*20. * ; ' '*

Tendencya: silna. _ t
d. 23 września. W czorajsza giełda wie­

czorna: A n-trtaćka lenta p a p ie r o w a  , AuiićJ renta
srebrna 101'70 A usti. rei,ta złota 101*85. Austr. aki.ye kre­
dytowe 21.5 6J, Staatsba.im* ',44*80 Lombardy 2T50, 4-pi oc. 
austr. fenia koronowa 100'70 ,

Tenaencya-* słabsza.
P a r y ż ,  d. 23 września. W czorajsza giełda wieczorna 

4 piuc. renta francuska 99 67, 4 proc. renta w łoska —
4 proc. hiszpańsK ie Exterieurs 94'45, Losy t i  reckie 137'—. 
Nowe tureckie Console --*—, Otromany 6U8 — Deper 
—'— C lartered — —, Rio-Timo 16 50, Renta turecka C 
— Rent a turecka B. —*—, Lancaster - —, Renta buł­
garska — , Renta grecka —*—

Tendencva:

Targ zbożow y i tow arow y.
B u ć ls |se s® t 22 września. Pszenica na Kwiecień ryiio ..  

od 16*54 do 10*56, Pszenica nu ma od — Bo —*— 
Pszenica na październik od .5'32 do 15*86. Żyto n a  kwie­
cień 1906 r. od 13*52 ao 13*54 Żyto na paźdz. od  12*82
do 12*84, Owies na kwiecień 1906 r. od 12*70 d,o 12*72
Owies na paźdź. oc? 12*28 do 12*30, Kukurudzb na maj 
1906 —*— do — , kuKurudza na maj od 13*16 uO i3*13,
knkurudza na sierpień od —*- do —*—, Rzepak na
sierpień od -—*— do — *—.

Pogoda: deszcz.

D o nabycia w Aam inistracyi Słowa P olsk ieęo : 

M ateryały da progi amu polityki narodowej w  Gałłcyi

I.

I  sprawie reformy giriny wie.teldsi
DWIE KONFERENCYE,

(Przemówienia pp .: B eata, Bujaka, Bujnowskiego, Doer 
mana, Rawiiy-Gawrouskiem), Głąbińskiego, Panka, Pierc 
żyńskiego, Popławskiego, Rozwadowskiego, Sawczyńskie 

go, Schatzla, Tarnawskiego i Żarueckiego)
—  Cena kor. 1*20 —

tygodnik ilustrowany dla ladn

„ O J C Z 1  Z !\J i kosztuje wraz z przesyłką poczto*
,

wą rocznie 4  k o r , kwartalnie 1  kot*.
• : i'*

A d r e s :  L w ó w ,  u l .  K a le c z a  7  

—  wychodzi we L w ow ie na każdą n iedzielę . —  

C o m ie s ią c  d o d a jo b e z p ła tn ie  k& tązecz lcę  z za k re su

b isio ry i, p u liiy k i i gospodarstwa. 193

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 21-go września 1905 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:
© gólm y d łu g  p a ń s tw u .  °/'o

4°/o konwert. ) maj—listopad . . 4
wolna cd pod ) styczeń-lip iec . . 4‘A 

banknotach, luiy— sierpień . 4lh
w srebrze, kw iecień- październik .4 Va 

Losy z roku 1860 „ 500 zł. w. a. . . . 4

.z * , 4°/' 
Ć c I wcrr c
•a u | W

4
. 4 
.3Va

. 4

. 4 
,5 i/(
. 4 
. 4

1860 „ 100 zł. w. a. . . .
1864 100 zł. w. a. . . . -

” l  1864 50 zł. w . a. . .
Listy zastaw ne domen państw. 120 żt. za .,zt. 

l i lu g  państw a K rajów Koron o j cli 
w radzie państwa repte/.emowanych. 

Austr renta złota wolna od podatku . .
w wal. kor. wolna od pod.

” ” inwest. wolna od pod. . .
O biigacye KoSejowc.

1 Kolej Arcyks. Albrechta w srebrze . .
' „ ces. Elżbiety w z ó c ie  w od pod.

„ ces. Franciszka Józefa w srebrze
„ Karola Ludwika .
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. .
OMijat-yc p i.r w sz e ń st iva Itolejow e. 

Kolej ar-yks. Albrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4 
^ czeu. Em. 1815 200 1000, 5000 zł. . 4
’  „ „ 18*5 400, 2000 10000 k. . 4
” Bukowińska lokal. 100 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr . . . .  4
, Lwów.-Czern.-Jassy Bkt. 1894 . . 4
D Ing państw . Kraj. Kor. w ęg ier .

Węgierska renta z ł o t a ..........................
ó . ę̂ , renta w kor. wolna od podatku
W ęg. renta w kor. wolna od pudatku
Wt^g. pożyczka premiowa po 100 zł.
..,w » n n *50 Zł. .
fv\ ęg obligacye prem. reg. Cissy . .
Kroae. i 51aw. obligacyt propin. w. a. 

ęgi-erskie obligacye h i j .

. 4 

. 4

. 3Va

. 4

.4>/a 
4

TKroacyi i Slawunii oblig, hip. 4
1 I  nnc p o b llc z B c  p o ż y c z K l.
.Pożyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . 4
oblig. prop Bukowiny . . . 5

płacą l
100*00; 
10U55 
101 ó  
1014*5 
161 50 
19090 
295,75 
29r>5.5 
29625

11965
10065
927J

100,70 
1 lo70 
128‘80 
10070 
100/0

ÓG50
K 0 i80
lOOłfld
1(010
10070
10u40

j
91 00 
97 30 
o8->5 

221 
218j25 
iuv. 90 
101 
96
96

99
102

żadąpą
Tolp
16075
mijóa 
10)65 
16ón0 
19290 
2977 5 
29.1 5 
298 25

119,85
10085
9295

101 70 
119,70 
12980 
101|70 
101 70

!
10150
ioi:8o
i0 1 90 
10110 
lOlilO 
101 40

9150 
97:50 
.  4.5 

2 , 
22Gj75 
167190 
10240 
97105 
97*95

60
50

100
103

Gal. poź. kraj. z r. 1893 .....................................4
Gal. obi. prop. z r. 1889 .................................... 4
Pożyczka miasta Lwowa z r. 19u0 . . .402

„ ,, » z r. 1896 . . .  4
„ „ Wiednia z r. 1874. . . *>

Poż. hipot. Bułgaryi z .*. 1892. . . . 6
f> isty  z a s ta w n e .  (Oblig. hip. i listy dłużne). 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. . 4
Buków. zakł. kred ' e m s k i .......................... 5..................... ł
Gal. akc. b. h. z 10°/o p.. 1. w 39*/2 1. . 5

„ „ „ los w 50 lat w. austr. .4Va
„ „ „ los. w 50 1. v/. koron. .4V2
» „ ,, los. w 60 l a t ...........................4
„ Tow. kred. ziem. los w 50 lat . . 4
„ ,, „ „ los. w 41 lat . . 4
„ „ ., „ dawn. emis. . . .  4

Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 5U/2 1. .4V2
n n „ zwr. w 57l/a 1. 4
v „ oolig. komun. 2 emis. . . .  5
„ „ „ ,, 3 e. 1. ,v 42 1.4i 2
” .  » » 4*e. 1. w 45 1. : 4
’ „ „ kol. 1. w. o i-‘/a 1. - . 4

Austr. węg. Banku los w 5*) 1. w. a u s tr . . 4
los w 56 1. w. koron. 4 

© A lig a c .,e  z  i r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .  
Kolej półn. ces. Ferd. err z* r. 1886 . . 4

Lwów-Czern Jassy 1884 p. 10°/o .
.i „ 1884 . . .  .

Węg.-Gal. kolej em. 1870 ..........................
.....................  1878 ..........................
„ » ,  1887 ..........................

p r o c e n to w e  (zn sztukę)
Austr. zakł kred. obi. pr.em  1880po 100 zł.

„ „ „ „ „ 1889 po 100 zł.
Uregul. Dun z r. 1870 po 100 zł. w a, . 
Węg. Banku nip pr. 1. z  po 100 zł w a.
Pożyczka serbska mem. po 100 f r . , . .

L o s y  b e z p r o c e n t o w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . . 
Zakł. krea. dla handlu i przem. po 100 zł, w. a. 
Clary po 40 zł. m. k.
Pożyczka m. lnsbruku po 20 zł w. a. . . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

* „ prem. m. Lubiany po 20 zł. . . . 
Olen (Buda gm. m.) po 40 zł. w. a. . . .
Palffy po 40 zł. m. k ' .........................................
Czerw, krzyża austr. tow po 10 zł...................

4
4

3Vs
5

99,601 
09,60! 

lO ljlO  
9846 

121 86 
117195,

I
10045 
10275 
99:30 

112 — 
100,80 
10130 
W — 
19,45 
99A'0, 
9v 11. 

10L60 
99;50

101,ji 
99 a.-., 
9g ęn' 

100

305-

Odpowiedzialny redaktor Józof Zieir.oiriski.
Z drukarni „Słowa Polskiego", we Lw o„ie, ped zarządem Józefa Ziembińskiego.

273 
270—1 
104- i

26'1 
471 
156- 

78
9 3 -  
66-  

170!- 
176 ot)k

100iO0
lOuóJ
10210
6^40

12280
11895

I
10115 
10375 
10u30 
113 
IO 18O 
10245 
1
100145

102)60
n/„50  l_
10^,50
10045
100
101
i02n0

10280
94IG5

10115
5

113 
101;—

314

278 
27550 
lic:

2810

164
33 
9v|
7C 

17*9 
136 oO 
56j

50

Cccrw. krzyża węg. tow po 5 z ł......................
Fundacyi ar yks. Rudolfa po lo zł...................
Salma po 40 zł. rh. k.............................................
r ożyczka niiasta Salzburga po 20 zł. . ! 
Tureckie obi. kol. po 40u fr. . . . . . .
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł.
Kupony

pre-’
miowe

30/o) obligacye premiowe ( 188O 
5%) austr. zakł. kr. ziem. ( 1889 . 
4°/o pożyc/.ki pr. węg. Banku hip. 

A K e y e  (przedsiębiorstw tr insportowych).
Buk. kol. lok. akc. Dierw. 200 z ł.......................

„ „ akc je  zakład 2u0 zł...................
Kolej półn. ces. Perdynanca 1000 zł. m. k.

„ Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . j
„ Lw ów-Czern.-Jassy 200 zr. .
„ Lwów-Kleparów-Jaworów 4°,c'
„ wschodu, gal. ioka) 200 zł.
„ państwowych 200 zł. =  6uó ,r
„ węg. galicyj. lokaj. 200 zi. . \ \ \

.--K eye b a n i 5 w  (za sztukę).
Banku Angio-austr. 240 Koi........................... '
Wiedeńskiego Banku związk. 406 K or.. ! ", 
Peszt. Banku handl. 1000 K. . . . .
Zakłac1 kred. dla handlu i przem. 320 Kor
Węg. B^nku kredyt. 400 Kor...............................
Galic. Banku hipotecznego 400 Kor. . . ■
Galic. Banku dla handlu i prrem 400 Kor. . 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor.
Banku Austro-węg. 1400 ....................................
Czesk. Banku Zw.ązk 200 Kor..........................
Zivnostenska banka 200 Kor.....................

A K cy e (przedsiębiorstw pr emysłowych). 
Galie. karp. nat*. tow. 500 Kor - ■ -
Schodnicy 50u Kor......................................   •

W e b  ske, (Czeki, dewizy Krótkotermin.). y t
Berlin i niem. m. bank za 100 marek 
Londyn za 10 funtów szter. . • -
Paryż za 10C fr....................................
Petersburg i Warszawa za 100 rubb 
W łoskie banknoty z„ 100 lirów 

W a k a ty .
Dukat cesarski . . • • •
20-franKÓwka . 1..........................
 ...........................

uuweryn angielski zł. . • • •
Niemieckie banknoty za 100 m arek . 
Włoskie banknoty za lir luO . .
Ruble banknott za 100 rubli . . .

8 
<2*1 
. 3 
5*1

3475 
62j -  

2i4i— 
*74j- 
145;9C 
-535 - 

7C 
100-  
44

4 5 0 -  
425 

5900— 
413— 
583- 
373 -  
3 9 2 -

31850

2960

805,75 
56*,- -

450 -  
1640— 
247— 
247(50

988,-
7 3 4 -

I
117A2

3625 
66 -  

223 — 
78'— 

146190 
54550 
74 - 

110-  
5o —

4ó0j-

5 9 3 0 -  
420 - 
585,— 
378i— 

•400 —

31950

12970—

8o675 
5 6 5 -  
200 
451 — 

1656 -  
24750 
241,50

948i— 
744 -

117:63
23983 24005
95 3 ą  

95

II
191 
23 
‘3 

117 
95 

254

9545

95'40

11
19
23
24 

117
95

255

40
14
55
04
55
60

Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. z ogr. poręką, „ 
Pap .er z sabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Szańcu


